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P O D R Ó Ż
DO KRAJU KOZAKÓW DOŃSKICH. 

‘ R. 1857.

Jeclen z m alowniczych zbiorów paryzkich 
umieścił w  zeszłym miesiącu (maju) opis po­
dróży do kraju Kozaków dońskich bezim ien­
nego inzen iera  f rancuzk iego , k tó ry , jak się 
zdaje, tow arzyszył p. D em idow ow i w  w y­
praw ie  naukow o-przem ysłow ej do Krymu. 
l)o  opisu tego dołączyłrysunki,  wystawiające: 
w izerunek  podoficera kozackiego w m undu­
rz e ,  cerkw ie dawniejszym i teraźniejszym  
sposobem w* kraju kozackim stawiane, bała- 
Lajl<e, czyli gitarę kozacką , i podziem ną 
w stepach kuchnię. Inżen ier  ten  bawił po­
śród Kozaków dońskich trzy  miesiące i miał 
dostateczną sposobność rozpatrzen ia  się 
w ich  kraju i narodzie.

»Trzynastego lipca 1837 na godzinę przed  
zachodem słońca przebyliśm y granicę kraju 
kozackiego. P rzepędziw szy  noc pod golem 
niebem  na do lin ie , ruszyliśm y nazaju trz  
w dalszą drogę w  towarzystw ie danego nam  
podoficera i innego I tozaka , który wraz 
1 końmi zmieniał się od stacyi do stacyi. 
Podoficer byłto stary żołnierz, pozoru bied­
nego, ale na wyszarzanej sukmanie jego b ły ­
szczał długi rzę d  krzyżów i m etalów .«

Na jednym  z n ;ch postrzegł podróżny  na­
pis: E( a r y z  1 8 1 4 .  Pomijamy bardzo na tu ­
ralny w yraz  p rzykrych  wspomnień , jakie 
medal ten  w  nim obudził; pociesza go myśl, 
Zf ówcześni zwycięzcy upokorzyli się, zada­
jąc teraz od Francy i odsłonienia choć cokol- 
}'Vlek tajemnicy jej cyw ilizacyi; podróżni 
mwiem przybyw ali do południow ej Rossyi 
szukać w  jej łon ie  uk ry tych  bogactw.

Kraj Kozaków doński Jb, położony w części 
po łudniow o - wschodni ej Rossyi, ma około 
2G00 mil kwadr., otoczony jes t  gubernijami 
Ekuterynosławską, Saratowską, \strachańską, 
słobodami ukraińskiemi,Kaukazem i morzem 
Azowskiem. »Prawie cała kraju tego p rze ­
strzeń jest p ła sk a ; p rzerzynają  ją tylko do­
liny  i wąvvOzy , n iekiedy bardzo głębokie ; 
kształt ziemi z tego względu szczególni* że 
zmiany jej pow ierzchni idą zawsze w g łę ­
bokość, nigdy w szerokość. Jakoż p rzebyw a­
jąc  rozległe  s te p y ,  napotykać można tylko 
małe wzniesienia ziemi, gdy tymczasem na 
dplinach,zniżających się przy  brzegach D o n u . 
zdawałoby się, ze jesteś w  kraju górzystym, 
tak pobrzeża są spadziste i najeżone skała­
mi, gdybyś nie  w iedz ia ł,  że n ieda leko  za 
rzeką spadzistość ta rap tem  ustaje, i że znu- 
w p  wchodzisz na stepy p raw ie  poziome...

Lubo au to r  przyznaje, że Kozacy dońscy 
są głów nie pochodzenia sław -ańskiego,jednak 
zdaje m u się, że k rew  tatarska i czerkieska 
w części przynajmniej p łyn ie  w  ich żyłach.

>,-Kozacy dońscy są w ogólności dobrego 
wzrostu, silni i dobrze zbudowani; nie w i­
działem pomiędzy nimi żadnego natura lnego 
kalectwa. Tylko w rysach tw arzy można 
dostrzedz różnicy ich pochodzenia. Najpu- 
wszechniejszem znamieniem  ich, k tóre zdaje 
sie należeć do rodu  słowiańskiego, jes t  twarz 
k ro tn a , lub p e łn a ,  policzki w y p u k łe ,  oczy 
daleko od siebie oddalone, lub wklęsłe, usta 
nie wielkie, zęby silne , nos średnej g rubo­
ści, zwykle krótki, albo zadarty, głowa mała. 
Znamiona te  znachodząsię  szczególniej u ich 
kobiet. Kiedy jeszcze są m łode rum ieniec  
świeży, mimo n ieregularności rysów tw arzy , 
dodaje im wdzięków, ale gdy później świeżość
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zr.5V.nie, kształty t w a r z y , w  stosunku g rub­
szej , niż u  ich .m ężczyzn , pozbawiają je  
wszelkiej przyjemności. Z tem  znamieniem, 
posun ię tem  do ostateczności, to jest, luedy 
oczy zbyt są od siebie odległe, tw arz  zbyt 
s z ć ro k a , nos zby t zadarty , styka się owa 
n ieprzy jem na fizognomija, którą nazywamy 
kałmucką, a która jest  bardzo rzadka u  Ko­
zaków dońskich. W łosy i oczy ich są naj­
częściej ciemne. Z zadziwieniem spostrzega­
łem  u nich inne  piętno  fiziognomii, odzna­
czające się wyrazem  lnęzlum i regularnością 
rysów . Nie mógłbym  dać o nieni lepszego 
wyobrażenia, jak porów nyw ając je  z owemi 
pięknem ! głowami starych żołnierzy z czasów 
rzeczypospolitej i cesarstwa, które natchnę ły  
naszych artystów tak szczęśliwemi u tw ora­
mi. Starość pomnaża jeszcze w yraz spokoj­
nej godności na  tych twarzach, długą brodą 
białą przyozdobionych. W tym rodzaju  fizio- 
gnomii, oczy są zwykle bure, lub lekko ciem­
n e  , włosy jasne , lub ciemnawe. Nakoniec 
jes t  jeszcze pomiędzy Kozakami trzecie p ię ­
tno  fiziognomii, które rzadko i najczęściej 
widzieć można tylko pomiędzy mozniejsze- 
ini ich ro d z in am i, zamieszkałemi w dawnej 
lub nowszej ich stolicy. Jestto tw arz  okrągła, 
dcsyć d łu g a ,  nos prosty , albo orlikowaty, 
oczy czarne z otworem  w kształcie migdała, 
p łeć  ciemna. W tych fiziognomijach rozpo­
znać można widocznie w pływ  pochodzenia 
czerkaskiego; dowodzą go zresztą liczne po­
dania historyczne, a pom iędzy iunem i samo 
nazw anie  ich miast: Stary i Nowy Czerkask.«

»Rząd kraju Kozaków dońskich jest wcale 
inny od rządu  innych prowincyj rossyjskich. 
Część u rzędów  obywatelskich i wojskowych 
zostawiona jes t  ich w yborow i;  wszakże ata- 
m ana naczelnego mianuje sam cesarz. Dziś 
jest nim  z ty tu łu  Następca T ronu , w  rzeczy 
zastępuje go je n e ra ł  Własow'. Wzmagający 
się coraz bardziej w pły  w  rządu  rossyjskiego, 
zamienia powoli dawną demokracyję kozacką 
na arystokracyje w klassy uporządkow aną; 
p raw ie  wszystkie zgromadzenia gminne stra­
ciły swoje prawa, a władza kancelaryi, kie­
row ana  ręką szefa sztabu rossyjskiego, w zro ­
sła potężnie. Nowa szlachta kozacka, liczna 
w  s to licy , otrzymała przyv \i le je , których 
n ie  posiada reszta narodu . Kozak szlachcic 
zostaje prędzej oficerem i z dumą zaczyna

spoglądać na swego brata. Wszelako każdy 
Kozak używa zupełnego praw a w łasnośc i , 
n ie  płaci p o g łó w n e g o , a monopol soli i 
wódki n ie  rozciąga się do jego kraju. Nato­
miast kraj kozacki dostarcza cesarstwu ciągle 
15,000, a w razie potrzeby cały krai może 
postawić 100,000 konnego wojska. .\le w ta­
kim razie kraj by łby  zupełn ie  ogołocony 
z mężczyzn, Lo cała ludność Kozaków doń­
skich nie  przenosi 400,000, do czego nie li­
czą się poddani, sprowadzeni p rzez  szlachtę 
z u n y c h  gubernij.«

»Każdy Kozak od lat 15 do 50 je s t  żoł­
n ie rz em ; jakoż często widzićć można m ło­
dzieńca 20 letniego , k tó ry  liczy kilka lat 
czynnej służby w bojach. Dzień, w  którym 
Kozak wychodzi ze sianicy zasKić wojsko 
kaukazkie, jes t  zawsze dniem  pam ię tnym ; 
zdejmuje on wtenczas grubą sierm ięgę ? 
wdziew a szerokie szarawary g ran a to w i 
z lampasami czerwonemu, ka rtkę  obcisłą, za­
p iętą  od piersi do pasa haftkami i n ie  ma­
jącą żadnego guzika, kołpak w kształcie w y­
wróconego ostrosłupa, pokry ty  astraebanem, 
albo pilśnią czarną ze sznurkami, pom ponem  
białym i wypustką czerwoną, k tóra  ze ś r o d k a  
kołpaka spada na  praw ą stronę. Uzbroje­
niem  jego jest szab la , strzelba na plecach 
zaw ieszona, para  pistoletów p rzy  pasie i 
dzida od czterech  do pięciu  łokci długa* 
Nadchodzi stanowcza c h w i la ; cała ludność 
stanicy odprowadza g o , tow arzyszy  mU 
wzrokiem  dopóki n ie  zniknie i p rzesyła  
m u czułe życzenia. Wszyscy powracają ho 
domów smutni.«

>/Kolnictwo, chów bydła  i rybołów stw o 
zwyczajnein za trudn ien iem  Kozaków' doń­
skich. Stepy ich pokry te  p raw ie  wszędzie 
w yborna  ziemią, mogłyby wydawać najroz­
maitsze p ło d y , a na pochyłościach doliR 
możnaby zbierać owoce klimatów, najliojnjPJ 
uposażonych. Pod słońcem, k tóre  przez  dvv» 
lub trzy  miesiące rozgrzćw a pow ietrze  w  cie­
n iu  do gorącości zastraszającej 40 stopni Cel- 
siusa, jak to sam uważałem  dnia 6. siorpn1®* 
m elony, k a w o n y , w yborne  o g ó rk i , dojrze­
wają bez starania i p raw ie  bez upćą^y* 
Zboża rozm aite rodzą się obficie. Wini 
macica, zaprowadzona od czasów Piotra  
nad brzegami D o n u , wydaje p iękne 
a nieco w praw y i w ytrw ałości, posunę*0 j
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dalebo tg u p raw ę. Każdy dom ma drób liczny 
i rozm a ity ,  b u ry ,  baezb i , indybi, Gęsi na- 
pół dziwie przelatu ją  n ieustannie  ze stepu 
nad D o n , z dolin na stepy. l ic z n e  ule  w y­
dają miód w y b o r n y , a bydło piebnej rasy: 
W oły, ow ce , trzoda znajduje na siepach 1 
na dolinach obhte pożywienie. Ze zw ierzyny , 
napotybasz za bażdym brobiem zające, buro- 
p a tw y ,  baczlu dzibie. Wielbi i M ały  Don 
dstarczają mnóstwo sie law , jes io trów  i ba- 
wiaru , tego przysm abu ulubionego Europy  
Wschodniej i po łudn iow ej. Pomimo tych 
przyrodzonych bogactw życie Kozaha nie 
Zna wygodnych dostatbów, najlepszą część 
zbioróW odbłada un na bob i sprzedaje bup- 
com rossyjsbiin, b tórzy m u płacą za nie tyle 
zaledwie, ile m u potrzeba na bonieczne u~ 
trzym anie siebie i dom u. Podczas biedy 
praw ie wyłącznie żyje chlebem, w odą, me­
lonami i bawonami, odurzając się codziennie 
gorzałbą prostą, i uważając za przysmab w y­
borny wysuszony na su c h a r  placeb z na ­
sienia melonowego, s łonecznibowego i bubu- 
r u d z y ,  tymczasem drób i trzoda jego sta­
rzeją i dopiero służą mu za pobarin , biedy 
już  żywność z m rh  n ies traw na. Jego woły, 
jego miód , jego bawiar i ryby  napełniają  
obce targówisba; jego zw ierzyny  pożerają 
liczne ptabi d rap ieżne  n ieustann ie  brążące 
po nad stepam i; naw e t  musujące wino jego 
idzie aż do Syberyi, a resztbi tab drogo się 
sprzedają, jak  wino w Szampanii. Talu spo­
sób życia p rze jęty  p rzez  włościan p raw ie  
w  całej Rossyi, a btórego nie można p r z y ­
pisać wstrzemięźliwości, bo z nim połączone 
°pilstwo, n ie  jes t  bez w p ływ u  na charahtcr 
darodu. Siły lycli ludzi są więcej b ie rn e ,  
diż czynne. Ponoszą w y trw ałe  mrozy, upa ły ,  
t ru d y ,  n iew ygody wszelbie i opierają sie 
przygodom , btórychby nie  zniósł człowieb 
'naczej ży jący; ale n ie  ma w nich tej samo­
dzielności, b tóra znamionuje inne  narody.^ 

»Kozacy dońscy nie upraw iają  zboża na 
tab w ielbą s b a le , iżby mogli przysposabiać 
zapasy, p r z e d  bilboma la ty ,  po wielbiej 
uszy, urodzaje chybiły i obropny głód tra-  

Pil u h braing ; pomimo zapomóg, nadsyła­
nych z innych  części R o ssy i , cala ludność 
Wystawiona była'' na  wieibie c ie rp ie n ia ; 
^Usiano jeść chich z bory d rzew  robiony. 

wyczainy ubiór Ilozaha jes t  bardzo prosty;

mężczyzn: i bobiety noszą długie boszuh? 
z p łó tna  zgrzebnego, ściśntete pasem. U m ęż­
czyzn boszula spada na spodnie , rów n ież  
p łócienne. Po wsi chodzą boso r a p o  d ro ­
gach hamienistych w Lotach, lub n iebształt-  
nych sandałach. M ężczyźni noszą zwyble- 
granatowy baszbiet un iform ow y z w ypustba  
czerw oną; bobie'ty zasłaniają sig od słońca 
ehustbąbolorową. Poniew aż czgsto po dniach 
gorących następują nocy zimne z obfitą 
rosą, noszą z sobą, ile razy wychodzą, hró- 
tbie bożuszbi, b tóre  wdziewają fu trem  n a  
spód; z tą ostrożnością lebbi ub ió r  p łócienny  
bardzo im jes t  dogodny w czasie robó t 
gospodarskich porą  le tn ią ;  p iębny bształt 
mężczyzn dobrze sig naw et w  nim wydaje, 
ale dla bobiet jes t  niezgranny. P raw dz iw ie  
p rzy jem ny wiclob, biedy wozy naładow ane 
pow oli  ciągnione w o łm i , p r / y  b tórycb Ida 
ci ludzie na pół ucywilizowani, przebyw ając 
obszerne łąbi i  nadobne gąfbi brze ów  
M ałego-D onu, czyli D ońca , przy ostatnich 
słońca promieniach, żadną clmiurbą nie p rz y ­
ćmionych, co w ieczór do domów w’racc ją«  

»Ludność Ilozabów dońsbich mieszba 
w  dwócl) miastach i s tudziewigtnastu sta­
nicach, z btórycb Itażda ma swego atamana,. 
swoje strażnice, swoje pocztę . Oprócz sta­
nic są tam jeszcze tab zwane fu tory  , czyli 
w iosb i , gdzie po więbszej części mieszbają 
sami p o d d a n i , nie mający swobód hozae>- 
bich i obrabiający g run ta  przy leg łe  na rzecz 
szlachty Kozabów.. Liczne \ csie tego rodzaju  
w części zachodniej braju, zamieszbałe w y­
łącznie przez  tabich do roli p rzyw iązanych  
włościan, mają niebiedy od trzech do cz terech  
tysięcy ludności.. S tanice, początbowo naj­
częściej n ie regu larn ie  i bez p lanu  zabudo­
wane, przybierają coraz więcej owej jedno- 
stajności, btórą p rzezorność nadaje wszy- 
stbim brajoiu Carstwa. Ulice ich są d ługie , 
szerohie, wyciągniorie pod liniją, p rze ryw ane  
pod ostrym batem. Dom y drew niane  z dzie­
dzińcem, otoczonym sztachetami, mają zw y­
ble p iętro , wzniesione nad ziemią od dwóch 
do czterech łohci;  hształtu czworobąlnego, 
pobryte  sa dachem nieco p ła sb im , wystają­
cym coholwieb na ulice, tab, iż nim pobryta 
jest galeryja z e w n ę trz n a ,  b tóra zwyble o- 
pasuje dom do boła. W czasie p iębnych  
nocy letnicli mieszbańcy sypiają na law ach 
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tej galeryi, okryci kożuchami baraniemi. Na 
g a le ry jf  tę, która jest  rów no  z podłoga piętra, 
idzie się wschodami zew nątrz  u rządzonemi. 
Dom kozacki podzielony jest na  lulka części. 
\Y samym środku jest obszerny piec z cegieł, 
lub g liny , pokry ty  u bogatszych kaflami fa- 
jansowem i i mający komin. małoco nad dach 
wzniesiony. W ogólności domy kozackie, lubo 
tylko z d rzew a ,  lub z gliny stawiane i po­
kry te  słomą, albo gontami, u trzym yw ane  są 
w ew nątrz  i zew nątrz  nadzwyczaj porządnie. 
Podłogi są nie tylko zamiatane, ale i myte, 
belki pu łapu  są dob ierane  i zręcznie  obrabia­
ne, ściany są częstą pobielane wapnem , sło­
wem, pozór większej części domów kozackich 
zawstydziłby mnóstwo czarnych i zakopco­
nych  domów przedm ieść paryzkich, a naw et 
samej stolicy. Ale bliżej rzecz rozbierając, 
w n e t  urok ten ginie; najnieznośniejszy owad, 
k tó ry  zmusza mieszkańców krajów  po łu ­
dniowych, jeźli chce żyć spokojnie, do nad­
zwyczajnego ochędóstwa, żyje rojami w tym 
kraju. Wszędzie go p e łn o ,  w izbach i na 
ulicach s tanic , w stertach siana i nad  brze­
gami r z e k ; osoby w iarygodne zapewniały 
m nie , że na stepach pchła  jest  plagą n ie ­
zawisłą od przezorności człowieka. Lubo zja­
wisko tak zadziwiające może być istotnie e n ­
demiczne, jednakże Kozacy mogliby zmniej­
szyć tę plagę i może się od niej uw oln ić , 
gdyby ty le  łożyli starań około swoich osób, 
ile łożą około swoich mieszkań; gdyby nie 
pozwalali trzodzie _ chlewnej przebyw ać 
dniem  i nocą pod oknami i na galeryjach 
• 'o m ó w ; gdyby naw et do bydła  i do koni 
rozciągali staranność, która n iew ątpliw ie  po­
praw ia  rasy zwierząt. Siniało p o w ie m , że 
głód , pragnienie  , t rudy  , niczem nie  były 
dla m nie w porów nan iu  z cierpieniami, od 
k tó rych  zabezpieczyć nie może żadna p rze ­
zorność, żadna rada, jaką mi w kraju dawano. 
Po żywności osłabiającej , po trudach  cało­
dziennych , vv najgorętsze u p a ły ,  nie mieć 
jeszcze spoczynku w nocy, trzeba  w  istocie 
g łow ę t rac ić !«

»W każdej stanicy znajduje się wielki plac 
czw orokątny , na k tórym  stoi ce rk iew ; jest 
on także przeznaczony na musztrę. D aw ne 
cerkw ie  d rew niane  znikają powoli, a w  ich 
miejsce stawiają nowe, z tego względu o ry­
ginalne b u d o w y , że fron tony  i kolumnady,

są w  nich szczęśliwie połączone z kopułami 
i krzyżami chrześcijańskiemu Cerkwie mają 
zwykle kształt krzyża, którego każdy koniec 
odpowiada właściwćj s tronie  południa, lub 
północy, wschodu lub zachodu. Popi zawsze 
odprawiają mszę ś. obróceni ku wschodowi- 
Z cegieł i drzew a stawiane cerkw ie n ie  mo­
gą mieć zupełnego architektonicznego w y ­
kończenia. Białość kolumn i ścian ich ,  tak 
zew nątrz  jak w ew nątrz  , wydatnym  czyni 
lmlor z ie lony , albo czerw ony , k tórem i da­
chy blaszane cerkw i są pomalowane. Tym 
ła tw ym  sposobem otrzymują najszczęśliwszy 
skutek polichromii pomnikowej.«

»W blizkości p lacu czworokątnego znaj­
duje się dom gminny, gdzie ataman załatwia 
codziennie sp raw y  stanicy. Tamto zgro­
madzają się m łodz ieńcy , trzymający straż 
w  m undurze  małym. Cudzoziemiec, mający 
o d k r y t y  p r  z y k a z, rodzaj wezwania u rz ę ­
dowego od atainana najstarszego, otrzymuje 
w  tym dom u natychmiast konie do odby­
wania dalszej p od róży , albo mieszkanie 
w s ta n ic y , albo Kozaka do u s łu g i , który 
p rz y  drzwiach jego dniem  i nocą czeka roz­
kazów. Gospodarz domu i sługa nie mają 
p raw a nic za to żą d ać , ale chętnie  przy j­
mują najmniejszy datek.«

»W okolicy każdej praw ie stanicy znaj­
duje się obszerna lodow nia ,  z której porą 
letnią użytkują wszyscy mieszkańcy. Pod 
tym  względem  wioski kozackie wyżej stoją 
niż w iele  znacznych miast f rancuzk ich ! 
W tenczas , kiedy żar słońca ocieplił źródła 
i rzek i ,  najbiedniejszy naw e t  Kozak może 
się poszczycić , że pije świeższą w odę , nie­
w ielu  naszych panów  na prowincyi.«

»Niemal wszyscy Kozacy w stanicach za­
mieszkali mają domy letn ie  w  fu to rach  po- 
blizkich; przepędzają  tam część la ta ,  aby 
być bliżćj g ru n tó w ,  które uprawiają. Cha­
łupy  porozrzucane  są często w  fu to rach  bar­
dzo malowniczo, pośród dolin, m iędzy brze­
gami rzćk i ga ików , k tó rych  świeżość i 
zieloność wydatm eiszym  czyni widok su- 
chych  i obnażonych stepów. Czyto naturę  
sama, czy ręka  ludzka zasadziła te drzewa, 
zawsze piękny ich wzrost dowodzi, że liczne 
doliny, które przerzynają  kraj kozacki, dzr 
w yschłe  i s m u tn e , mogłyby się również 
odświeżyć i zazielenić. Upowszechnienie
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lasów w  południow ej Rossyi, zmieniłoby naj­
korzystniej postać tego kraju. W kilkadziesiąt 
lat u jrzanoby sączące się ciągle s tru m y k i , 
tam gdzie dziś tylko topniejące śniegi i u -  
lewy gw ałtow ne ziemię? z-wilżają, a D on i 
Doniec, zbogacone now em i daninami, miały­
by na wszystkich punktach  dostateczną do 
żeglugi massę w ody ; tę  korzyść przyniosły­
by lasy przy  do linach , a gdyhy się udało 
zaprowadzić je w  niektórych punktach  sa­
mych stepów, tw orzyłyby one zasłonę p rze ­
ciw wiatrom  piekącym i w ichrom  m roź­
nym , k tó re  się tu  corok zmieniają. T em pe­
ra tu ra  kraju , zamiast przechodzić  z jednej 
ostateczności w  d ru g ą ,  z 40 stopni ciepła 
do 20 stopni zimna , stałaby się umiarko- 
wańszą i kraj posiadałby na miejscu budulec, 
k tóry  dziś z dalekich stron Rossyi m usi spro­
wadzać; nareszcie mieszkaniec nie byłby 
zmuszony ogrzewać domy nieczystą miesza­
n iną  słomy i naw ozu , z której robi na ten  
cel rodzaj cegieł na słońcu wysuszonych.* 

>,U wszystkich zamożniejszych Rozaków, 
tak w stanicy , jak fu to r z e , urządzenie  do­
m ów  w e w n ę trzn e  jes t  praw ie jednakowe. 
P iec  do c h le b a , hędący zarazem  kuchnią 
w  dni świąteczne, znajduje się zawsze w skle­
pie  podziemnym, oddzielony tym  sposobem 
od mieszkania z obawy pożaru. Inny  sklep 
podziem ny przeznaczony jes t  na  lodownię 
i m leczarnię. Sprzęty  gospodarskie są i n ie ­
liczne i bardzo proste , t a k , iż najuboższy 
chłop francuzki od w ie lu  szlachty kozackiej 
lepiej je s t  w nie zaopatrzony. Rzadko kiedy 
" y d a r z a  się Kozakowi sposobność używania 
'widelców, a w  w ielu  domach mają tylko 
drew niane  łyżki. Stołki na  trzech nogach, 
lawy , stoły z najzwyczajniejszego drzew a , 
stanowią ich meble, a zapiecek służy im za 
łóżko w  z im ie ; w  lecie sypiają na galeryi. 
Idąc spać nigdy się nie ro zb ie ra ją , a p rze ­
ścieradłami i kołdrami ich są kożuchy. Nie 
?nają tu  łóżka wygodnego, o k tóre Francuz 
2c wszystkich mebli dba najwięcej. Zamiast 
szaf i komod używają Kozacy kufrów d rew ­
nianych, zamykanych na kłódki, lub zamki, 
a pomalowanych n ieb ie sko , lub zielono 
z przyozdobieniami czarnemi.«
, ^ e d n a  część głównej izby kozackiej po ­
święcona je s t  zawsze obrazkom świętych. 

iazki t e , p rzedm iot znacznego handlu

w  R ossy i, mają n iekiedy charakter bardzo  
podobny do dzieł sztuki chrześcijańskiej 
w  wiekach średnich. Roskolnicy, sekta r e l i ­
gijna, k tóra  u trzym uje , że świętość kościoła 
dawnego dzisiejszą władzą jest naruszona, 
zdobią swoje ściany tylko tak iem i, w  stylu 
staroświeckim robionemi obrazkami. Obrazy 
złocone i s rebrzone, w  domach bogatszych 
czczone , uważają oni za bezbożne. P iz e d  
g łów nym  obrazem pali się zawsze w  lam pie 
świeczka z wózku żółtego. W  chodząc do 
domu kozackiego trzeba  najprzód oddać po­
kłony Świętym, nim  się pozdrow i gospodarza. 
Pokłony są zawsze bardzo nizkie i połączone 
z kilkakrotnem żegnan iem , k tóre na w-spak 
jak u  katolików zaczyna się od ram ien ia  
prawego. Cała rodzina odbywTa modlitwy 
ran n e  i w ieczorne p rzed  obrazami świętych 
stojąc i  częste pokłony oddając. Kozak m o­
dląc się w stepie obraca się ku wschodowi. 
P rzed  każdą podróżą  wzyw a on pa trona  
swojej rodziny  o opiekę i żegna się z nim, 
oddając m u liczne pokłony. Rzecz szczególna, 
że pom iędzy ich obi azkami, nigdy nie  widać 
właściwego krucyfixu; wszakże symbol ten 
stawiają w  cerkw i i  na  szczycie kopuły. P o ­
mimo tego, rob ien ie  krzyża ś . , czyli żegna­
nie się, j e s l u  Kozaków najczęstszą praktyką 
religijną. Zegnają się oni n ie  tylko p rzed  
jedzen iem  , zapalając ogień , zamykając na 
noc d rzw i i okna , ale naw et w  okoliczno­
ściach, gdzie żegnanie się wcale niewłaściwe. 
Obozując pod namiotem na dzikiej dolinie 
p rzy  rzece  Bielinka , m iałem dnia jednego 
odwńdziny najbliższego sąsiada, którego po­
częstowałem, stosując się do zwyczaju, k ie­
liszkiem rum u . Jakżem się nie zdz iw ił ,  
kiedy najprzód p rzeżegnał kieliszek, jak 
gdyby tu  szło o pośw ięcenie  rum u, nim  go 
potem jednym  tchem  w ychylił  z miną ko­
micznego pokutnika.*

»Kozak pilnuje sum iennie  wypełniania  
swoich obowiązków religijnych; kilkakrotnie 
do roku  poddaje się tak surow ym  postom, iż 
przypom inałby czasy p ierw otne  kościo ła , 
gdyby nie  łagodził ostrości tego zm artw ie­
nia częstein zasilaniem się wódką. W czasie 
tych  kilku postów , z których każdy t rw a  
od dwóch do trzech  tygodni, nie je wcale 
mięsa , ryb  , mleka , jaj i masła. Popi w y­
wierają n a  Kozaków’ w p ływ  wielki, a mogli-
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by jeszcze więcej pomiędzy nim i znaczyć, 
gdyby ich sposób życia i światło odpowia­
dało wielhości ich powołania. Na nieszczę­
ście p raw ie  wszyscy małoco światlejsi od 
ludu . Pomimo tego pop jes t  przedm iotem  
głęnokiego uszanowania Kozaków, a pow ierz­
chowność jego ma owe p o w a g ę , której się 
nabyw a ciągłćm rozkazywaniem . W długiej 
szacie czarnej, z brodą i wysoką laską, p rze ­
chodzi on się po stanicy z pew ną miną, po­
dobną do tej , jaką stare ryciny przypisują 
znakomitym osobom wschodnim. Nigdy 
Kozak nie przybliży się do popa bez ukłonu  
i pocałowania r e k i , k tórą  mu tam ten  za­
wczasu nadstawia. Popi kozaccy patrzyli 
na  nas krzyw óm  okiem, jako na cudzoziem ­
ców i he re tyków . Jednakże jeden  z nicli 
w  Kalitw eńskiej stanicy, nazajutrz po naszem 
przybyciu , p rzysła ł dla powitania nas swe­
go syna i podarunek  świeconego piroga 
Z grubego ciasta.« cuokońesseiile n a s tą p i.)

m o d l i t w a .
(_it Tomasza M oor.)

O snów m o ic h  b o zy sz cze ,  czyś ty dziecko z iem i,  
Czy boskiem  zyjesz tch n ien iem  urodzone w D iebie?  
O tyś nadto urocz.e , b y m  ram iony m e m i  
D o  łona p ło m ie n n e g o  m ó g ł  przycisnąć c ieb ie!  
T y  cudowna is to to ,  co tak sen  u m i l i s z ,
Ź e  śmiercią s ię  najawne życie juz  wydaje;
K om u  ty raz. n ieb iańskich  rozkoszy n a c h y l i s z , 
S ennych  m a rzeń  pro m ien n e  barwisz n iem i raje.  
C z e m u z ,  ach ! w ieczn ie  c ieb ie  tracić zn iew olon y ,  
K iedy na c ieb ie  patrzę i na w dzięki twoje  
T y  się  odziewasz c ie n ie m  n iezw iew n ej za s ło n y ,  
Którą by raz u ch y lić  dałbym życ ie  m o je !
Na te włosy powoDne , których złote zwoje  
T ak  nie  dawno wypieścił złoty w ietrzyk  raju;  
Na te oczlta n a m ię tn e ,  co p r o m ieu ie  swoje  
T ak w sercu  odbijają, jak słońce w  ruczaju;
Na te ustka p ło m ie n n e ,  z których dźw ięk  pieszczony  
W ysnuwa się jak  strojna pieśń  aniołów w niebie ,  
P o  żyłach  się rozlew a jalt ogień  stopiony —
N a wszystkie w dzięki twoje dziś zak linam  ciebie:  
Czy chcesz  korne, jak bóstwo, odbierać pokłony,  
Czy jak  cz łow iek  m iłosnej  zapragniesz pieszczoty,  
O ukaz s ię  anie le  z po za tej za s ło n y ,
Co ćm ią ce in  kryje św iat łem  twój przybytek złoty!

S .  S .

Z E  L W O W A .
Nakładem  Milikowskiego a drukiem Sollingćra w  W ie ­

dniu w y s z ły :  R o zm o w y  ł a tw e ,  za s tosow ane do życia  
to w arzysk iego  m łodych  p a n ie n ,  z francuzkicgo M. X* 
Fringe  , p rze łożone  na język polski przez  J. J.  S z c z e ­
p a ń s k i e g o ,  nauczycie la  w szkołach realnych lwowskich .

T yg o d n ika  rolniczo -p rzem ys ło w e g o  Ad. K asperow - 
skiego w yszed ł  Nr. 30. i o b e jm u je :  1) Co i dla czego
dzieje się w naturze, (dokończen ie ) .  2 )  Co lepiej us łu ­
guje w  gospodarstw ie  konie czy w o ły  ? 3) Roślina C he- 
nopodium  ejuinoa. h) Przestroga od ognia dla g o sp o ­
darzy .  5) O p oży tkach  jakie k row a mlekiem przynosi-  
5) Żeby kury  wiele jaj niesły.

Z W a r s z a w y .  Przed kilka laty w y sz ło  w  P a ry żu  
dzie ło w języku francuzkim, pod t y tu ł e m : H isto ryczn o -  
biogra ficzny rys życ ia  fe ld m a rsza łk a  księcia W a rsza w ­
skiego hr. P aszkiew icza  -  E ry w a ń sk ie g o ,  N a m iest. Król• 
P ols. Dzieło to p rze ło żo n e  obecnie  przez W incen t .  Z a ­
j ą c z k o w s k i e g o ,  na język p o l sk i ,  wyjdzie  z p o r t r e ­
tem  księcia feldmarszałka i m ap p ą ,  niezaw odnie  w m ie­
siącu październiku b. r. —  P. J ó z e f  Ż o c h o w s k i  
ogłosi ł  prospekt  na d z i e ł o : U kład  św ia ta  fiz y c zn e g o  
ksiąg sześcioro. Będzie to s/.eśc tom ów  i w dwóch p ierw ­
szych wystawi a u to r  fizykę istniejącą, w  dw óch  drugich  
krytykę f i zyki , a w trzecich dw óch  fizykę nową pod 
względem zasad i p o r z ą d k u .—  Imię zacnćj wydawczyni 
»Noworocznika dla płci  pięknćj,« autorki wielu z talen­
tem  pisanych bezimienuie  w ydaw anych  p ło d ó w  l iterac­
kich, między innemi >:Pamiętników m łodej  sie'roty,« je s t  
P a u l i n a  H o r w c l l .  Z p rzy jem nością  powezm ą o tćm 
w iadom ość  liczni miłośnicy pism tej antorki.

Podróżu jący  po  Francyi  p. S e r c d y ń s k i  z W ie lko­
polski,  o d k ry ł  w bibłiotćce królewskićj w Fonta ineb leau  
różne ważne s ta re  pisma i druki p o lsk ie ,  m ające zwią­
zek z l iteraturą  i h istoryją .  Spis takow ych  z k ry tycznym  
rozbiorem zamyśla drukiem  ogłosić.

Doktor  D o r o s z . k o  w y d a ł  d z ie ło :  Rechcrches sur  
K hom eopa tie ,  ou theorie  des analogues. P aris et L e ip -  
zig  chez D esforges.

Z P r a g i .  S ło w n ik  czesko -n iem ieck i  Józefa  J  u u g ­
i n a n a  zupełnie  zos ta ł  ukończony  zeszytem piątym i 
osta tnim  tom u V . , od  s łow a  Z in ek  do Ż ż e n y . —  P. T u ­
r y  ń s k  i ,  au tor  trajedyi A n g e l in a , wyda  wkrótce drugą 
w języku czeskim t r a je d y ję , pod  ty tu łe m :  W a lery ja • 
Pan Turyński należy do lepszych  au to rów  czeskich.

Sławny chemik p .  E .  C h e v r e n l  w y d a ł  n ie d a w n o  
n o w e ,  dla fabrykantów  b a rdzo  wazne d z ie ło ,  p o d  n a ­
zwę : S u r  le  con traste  de couleurs. Dzieło t o  s t a n o w i  
sp o ry  tom  i zawićra mapę o  trzydziestu  ry c in a ch ,  n“ 
których wszystkie z.łozone kolory  p od ług  najnowszej 
teoryi  Chcvrcu!a  są wyobrsEone.

z? o  o
Z d a n i e  N a p o l e o n a  o l i t e r a t u r z e .  Napoleon 

miał osobliwsze zdanie co się dotyczć  l i te ra tu ry ,  s u p ° '  
dobanic jego w Ossyjauic jes t  powszechnie  wiadomo- 
W  podróży z Francy i  do E g ip tu  rozm aw iał  często z u" 
czonymi, którzy mu w tej w y p raw ie  towarzyszyli.  Jed n e ­
go razu po  p o łu d n iu ,  gdy dowódz.ca całkiem ubrany 
p o ło ż y ł  się na łóżko ,  rzekł do Berth iera :  »Bądź wepan 
tak łaskaw i p ro ś  do mnie Arnaulta .  Arnault  pr*ys*e 0 
»Nie masz pan  nic do czynienia panie bibliotekarzu •x 
z apy la ł  g o .—  »Nie mam, jenerale .*  —  » 0 tó z  i n>oie . 
się dz ie je ,*  o d rzek ł  Napoleon  usiłując wstrzymać się 
od z ićwieuin; sp rzeczy ta j  rzecz j a k ą ,  może to nas z a" 
bawi.* — srCóz chcesz czytać jen e ra le ?  Mozo co 1 
s toryi a lbo f i lozof i i ,  o l i te ra tu rze ,  p o l i ty c e ,  podróże^ 
lub poezyjc.*  —  »Czytajmy dzisiaj p o czy jo .* —  sKlórego-
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p o e tę  będziem y czytali jen e ra le ?  Jakież zdanie tw o je  
o H o m erze?  W szakto jes t  książę wszystkich poctów.« 
*— »Bardzo m ało  znam O d y sse ję ,  p rzeczytajm y ją.a — 
» 4  gdzie? mam zacząć jene ra le  ?« zapyta ł  Arnau it  gdy 
byli  sami. —  »A juzci z p oczą tku ;  czytaj w ć p a n , ja 
będę  s łuchał.*  Bibliotekarz armii egipskićj zaczął więc 
czytać  na g łos: jak  zalotnicy P e n e lo p y ,  ubiegając się 
o  jej r ę k ę , niszczyli dziedzictwo m łodego Tclemaka i 
Gwdowialćj P en e lo p y  trw onili  m a ją tek ,  jak zabijali jej 
w o ł y ,  zdejm owali  z n ich  skórę i pokra jaw szy  je  w  ka­
w a łk i ,  p iek l i ,  sm ażyli ,  jedli i wypróżnial i  jej piwnice. 
P o ś ró d  tego czytania p rzerwał Napoleon  Arnaultowi,  p o d ­
niósł się spiesznie z łóżka i rzek ł :  »I to nazywasz wćpan  
pięknem  ? Mój p rzy jac ie lu ,  wszyscy ci boha te row ie  nie 
są nic innego tylko włóczęgi,  gbury ,  żarłoki.  G dyby  
nasi kucharze  tak sobie postępow ań  w p o l u , jan ci 
boha te row ie ,  kazałbym ich wszyskicli roztrzelać! P ra w ­
d z iw ie ,  to  mi piękni królowie!* Nadarem nie  usi łował 
m u  Arnault  p rzeds taw ić ,  iz o tern uaturalnćin opisaDiu 
zw yczajów  ow oczcsnych  nie można sądzić podług 
teraźniejszego smaku. B onapar te  p rze ry w a ł  mu ciągle 
p o w ta rza jąc  z przekąsem : »I to zowićcie teraz Szczytnem, 
p an o w ie  p o ec i?  Jakaż wielka różnica między waszym 
H om erem  a moim Oosyanem! Przybliż  się w ć p a n !« 
rz e k ł  przestawszy cokolwiek bvć u rąga jącym ; »przeczy- 
tam w ćpanu  cokolwiek z mojego O ssyjaua ;  zobaczysz 
rózDicę.« T o  powiedziaw szy wziął mały egzemplarz tego 
p o e ty ,  który bardzo ozdobnie  w  czerwony  safian ze zło- 
temi brzegami o p raw n y  leżał  zawsze na maleńkim slo- 
łinu przy  jego łóżku , po d o b n ie  jak Hom er AlcxaDdra 
łezał zawsze pod  jego p o d u sz k a m i , i zaczął deklamować 
swój u lub iony  p o em a t :  Tem brę. M ówiąc p raw dę,  lubo 
N ap o leo n  umiał bardzo dobrze  o p ow iadać  z pamięci, 
jednakże Die w iodło  mu się czytanie. Czytając na głos 
bardzo  rzadko, często się p o p raw ia ł ,  i zamieniając t  na 
- a  alLo t  no t ,  nie raz ha rdzo  śmieszne składał s łowa. 
Chcąc wygłaszać z uczncicm i kalecząc w  puspiesznćm 
czytaniu w y iazy ,  lub wym awiając  miasto Daleźncgo słowa 
nnc, w yda ło  się w ustach jego wszystko co czytał,  bar­

dziej koinicznem, ni? epiczheni;  a przytein zatrzym ywał 
s i ,  przy  kazdćj drugiej lub trzecićj strofie wykrzykując.  
»Nie p raw da??  jakie myśłil  jakie uczucia!  to jes t  p rze ­
cie? całkiem co in n eg o ,  ni? wasza ciągła jednosta jność  
w  Odyssci!  to jes t  p rawdziw ie  Szczytnem, wielkiem i 
° r a z  czułćm. Mój Ossyan je s t  poeta ,  a wasz Hom er tylko 
Pj-plą.« —  Praw da  jenerale  ,« odrzek ł  mu A m au lt  z o- 
?lę h łośc ią ,  »ze H o m er  czasem p a p le ,  ju?  mu to nawet 
H o racy  za rzu ca ł ;  jednakże  bardzo  w ą tp ię ,  aby Horacy 
powstawszy  z grobu i krytykując Ossyana., zgodził się 
w 'tćj m it rze  z twojem  jenera le  zdaniem.* —  vCo Horacy! 
wa*z H o racy  nie by ł  nic innego  jak tylko pismakiem 
^ y c z a j n y m , b y ł to  abbe G eoffroy  swojego w ie k u ,  z.a- 
Ju rosuy ,  uszczypliwy, nienawistny., człowiek, który wszel- 
^ m i  sposobam i chc ia ł  za krytyka uchodzić! Nie lubić 
'-J, Syanu!« —  »Jcneralc-,  ja podziwiam jego p iękności;

* Hom er zostanie przecie? zawsze najszczytniejszym 
*e Wszystkich.* B o n a p a r t e ,  k tóry m ocno  up iera ł  się 
r*zy s wojem zdaniu, chcia ł  właśnie odpowiedzieć ,  gdy 

iniOwę >rzerwała burza  m o rsk a ,  i uspokoiła  burzę ,  
d t jb y  s ię była  między B onapartem  a uczonym  nie- 

clly h n u  wszczęła,  1
® - t o d a  p a n a  D a g u e r f t e  rysow ania  obrazów1 

. ą na tury  zajmuje  w wysokim stopniu  wszystkich 
^VjZyjac ' ° l  kunsztu. Chemikowi R oad w L o ndyn ie  po- 
bed odkl‘y«ic to w lcn sposób udoskonalić  , iz
kólorą P rzcdstawiać przedm io ty  z Daturalućmi ich

Wv y * ,e ° 8  r J a - p o w s z e c h n a .  W  tych  czasach 
” yc to d ti  wa£ne dz ie ło  w  śO z eszy tach ,  p o d  n a zw a :

P alcographie u .iiuerse lle , wydawane  przez p. Sylvestre ,  
nauczycie la  pięknego pisania przy dzieciach król. francuz- 
kiego dom u. Ozicło to składa się z zbioru, zawierającego 
podob izny  ( fa c  - sim ilesj pism s ta rych  aktów, dokum en­
tów  i rękopisów, które nnjszczególnie'j z b ibliotek f ran-  
cuzkich , włoskich , n łomie w i c a  i angielskich są wyjęte .
T e  fa c-s im iles  ry sow ał  i m alow ał  sam wydaw ca  z w ie l ­
kim kosztem i przez  przeciąg lat sześciu nieprzerw anej  
pracy w m ie jscach ,  w k .ó tych  oryginały się znajdują,  
a to z nadzwyczajną dokładnością  i zręcznością co się 
dotyczę  wykonania.  W szystko w tych pismach jes t  o d ­
dane,  n aw et  ślady starożytności,  jakie czas po większej 
części na rękopisach wycisnął.  Najbogatsze p rzyozdob ie ­
nia,  najświetniejsze figury m alo w a n e ,  najdziwaczniejsze 
rysunki na brzegach, najszczególniejsze ozdoby  rozm ai­
tego rodzaju ,  o - d a n e  są z zadziwiającą wiernością .  Całe  
dzie ło składać się będzie z t rzechset  rycin i zaopa trzone  
będzie uczonym  tes tem , napisanym przez pp. Champol- 
l io n - F ig e a c  i Aimć ChainpoIliOTi , syna. Każdy zeszyt 
będzie m iał sześć i lum inowanych rycin i 12 stronic.

N a u k i  w E g i p c i e -  W  szkole Abu-Zahel w  Egipc ie  
zaprow adz ił  basza od kilku lat pauki m atem atyczne.  
W y k ła d an o  je  n a jp rz ó d  w języku tureckim , poznićj  
w  arabskim , a przed  pięcią laty wykładano także che- 
miję p o r a ź  p ierwszy w tymże języku. P r o E s o r  P c r ro n ,  
u ta len tow any  F ra n c u z ,  p rzyw iód ł  zwolna do t e g o , iz 
zap row adz ił  cudzoziem skie,  techniczne w yrazy ,  dla któ­
rych  język arabski żadnego nić miał oznaczenia- B y ł  o d  
przy m u szo n y  wytłum aczyć  uczniom swoim ins tn im enta ,  
doświadczenia  i pom ysły ,  aby sami sobie ułożyli n o m en ­
klaturę! T eraz  z francuzkicmi wyrazami jn? się zupełn ie  
obeznali .  W  szkole Ka l i r - a b - A i n  wyktadają  f izykę;  
z d ru k a m i  wicekróla wyszła nic da: no  pićrwsza do-  
ręczua ksiąJ.ka obe jm ująca  zasady fizyki , p o d  nazwą : 
uDziwny kwiat fizyki.*

M a c h i n a  d o  k o s z e n i a .  Pewien Tolnik w  de-^" 
parlamencie dolnej Sekwany wyDalazł bardzo  dogodną  
machinę do koszenia. O dbyw a ona w jednym  czasie 
taką samę r o b u tę ,  jaką szesnastu kosarzy i szesnas tu  
ludzi wiążących pokosy  odbywają  ; oszczędza p rzeto  
robotę  trzydziestu dwu osobom  jedynie  za pom ocą konia  
i p rz ew o d n ik a ,  który nim powodzi.

W a z  o s  w o j  o n y .  W  francnzkich p ism ach  czyta­
my, iż jeden  z um ieszczonych w biir rze  dzień. la Press•  
miał w ę za ,  k tóry  tak dalece by ł  u łask aw io n y ,  iz wszę­
dzie za nim p e łz a ł ,  wił  się mu w około  szy i ,  c a ło w a ł  
go swoim języczkiem , włazi ł  do jego  łóżka , p i ł  mleko 
z filiżanki, l e ż a ł  smutny sko ro  pana nie by ło  w d o m u ,  
a gdy pan za p o w ro tem  swoim zaw oła ł  n ań :  Psylla  , 
wąż z największą radością  natychm iast  ku niemu spieszył.

W o d a  i 1 ó d w y d a j ą o g i e ń .  Wziąwszy udrob inę  
potassium  w wielkości p ieprzow ego  ziarnka i w rzuciw szy  
w wodę, natychm iast  ziarnke to lekką cxplozyję  sp raw i  
i tak długo palie  się będzie az pokąd  zopełDie się nie 
strawi, skacząc, od jednego brzegu naczynia do drugiego, 
albo opisując  zygzak na powierzchni wody. A p o ło ż y w ­
szy je na kawałku lo d u ,  wtedy lak o w e  paląc  się jasnym  
p ło m ien iem ,  zrobi g łęboką  dziurę w  lodzie. Nadzw y­
czajne zjawienie to po w s la je  p rzez  wielkie p o w in o w a ­
c tw o z kw aso ro d em , w skutek którego rozkładając  lód 
albo w o d ę , łączy się z. kwasorodem  w  takim s topniu  
gorąca , i? w o d o ró d  uwalniając się zapala.

N o w y  Z c c x y s  p a r y z k i .  I ł ró l  F ra n c u zó w  b y ł  
nic dawno na w ys taw ie  pięknych sztuk i w y ro b ó w  
w P aryżu ,  przyczem  w y d a rzy ł  się wypadek ,  który s ta­
w ił  d o w ó d , ze I: 'rancyja w  naszych czasach nowego 
Zcuxysa posiada. Ludwik F ilip  zwidziwszy niektóre sale 
i oddaw szy  celniejszym artys tom  zusłuzone p o c h w a ł y
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za trzym ał  sio przed  kunsztownym i motylami pana 
de  Bcnny , które tak wielkie mają podob ieńs tw o  z m o ­
tylami ż y w cm i , iż w samej rzeczy oko człowieka  ziu- 
dzić mogą. Król u jrzawszy  je  zachwycił  się i okry i  
artys tę  najpiękniejszeint p o c h w a ła m i ;  lecz nie dosyć na 
tein ; jeszcze zaszczytniejszy t ry u m f czekał artystę . — 
W ia d o m o ,  iż m otyle  przez  sam skład swe'j budow y 
niejaki pociąg  ku sobie o k a z u ją , który je  nawzajem 
do siebie sp row adza .  —  Otóż w  c h w il i ,  gdy^ dosto jny 
gość p rz y p a t ry w a ł  się tym u tw o ro m  kunsztu ,  żywy m o ­
tyl, lata jący w łaśn ie  p o d ó w c za s  po  oknie w  sali, oszu­
kany nadzwyczajnćm podobieńs tw em  Kunsztownych mo­
ty lów  , zbliżył się i usiadł nakonicc carkiem sw obodnie  
na  śklannc'in n a c z y n i u ,  p o  za którein K u n s z t o w n e  m otyic  
panna  de Bcnny jaśn ia ły .  W yobraz ić  sobie mozua, jaki 
z ap a ł  obudziło  w widzach to interm ezzo : zewsząd da ły  
się  słyszćć po łączone  z podziw ieniem  o k la sk i , a nawet 
król śmiał się z tak niewinnej , a tak rzeczywistej  p o ­
chw ały ,  jaką uw ieńczona  została  zasługa a rtys ty ,  k tó re ­
m u się wdzięki n a tu ry  w tak z łudnćm wykończeniu  o d ­
w z o ro w a ć  p o w io d ło .

M ł o d z i  m o n a r c h o w i e .  Jestto  rzeczą osob l iw ­
szą , iz za naszych czasów pięć  t ronów  młodzi m onar­
ch o w ie  za jm u ją ,  i tak su łtan  ma lat szesnaście ;  donna 
M ary ja  da G lo r ia  dwadzieścia ;  W iktoryja dwadzieścia ;  
cesarz brazylijski t rzy n aśc ie ,  a Izabella la t  dziewięć.

N o w a  t a j e m n i c a  f a r m a c e u t y c z n a .  Pewien 
d o k to r  medycyny w A n d e w o r ,  który za lichą zapłatę  
p rz y  F r ie i ly  Socie ty  j e s t  u m ieszczony ,  da ł  nie dawno 
p e w n em u  członkow i tegoż tow arzystw a pudełeczko  z p i­
gułkami , mającemi u le tzy ć  go z słabości , na którą już 
od  dawna chorow ał .  Atoli p a cy jcn t  zażywając  pigułki, 

p o s t r z e g ł ,  ze by ły  bardzo tw arde ,  nareszcie ciekawością 
z d ję ty ,  ro zg ry z ł  jed n ę  i z zadziwieniem p rzek o n a ł  się, 
ze to  b y ł  g r o c h ,  a nie p igu łk i!  Dla dokładniejszego^ 
przeświadczenia  s ię ,  obnażył,  pigułki z magnezyi-, którą 
by ły  p o w le c z o n e ,  posadz ił  je  w o g r ó d k u ,  a „pigułki 
w z e j s z ły ,  z ak w it ły ,  i teraz  się z n ich zie lonego grochu 
spodziewa. W y p ad ek  ten  zaświadczył naczelnik tegoż 
tow arzystw a .

P ł y w a c z  W a w r z y n i e c  B i o t ,  k tóry juz 16 l u ­
dzi w y ra to w a ł  z p o ś ró d  Sckwauy, i przyte'm tak dalece  
bezin teresownym  się o k a z a ł ,  iz za tę rzadką, dla lu d z ­
kości p o ło żo n ą  zasługę nie p rz y ją ł  w uagrodę dawanego 
mu m e d a l io n u , p ad ł  nie dawno lekkomyślności swćj 
ofiarą. Będąc z kilką tow arzyszów  w  jedne'j z szyn- 
kowni pnryzkich  , p osp ie szy ł  z nimi dla roztrzygnicnia  
zakładu ku Malquais nad brzćg Sekwany. Przybywszy 
na oznaczone miejsce, tow arzysze  rzucili jakowąś rzecz 
w  w o d ę , o którą B iot  p o szed ł  o z a k ła d , ze ja  w y ­
dobędzie  , i po rną ł  w w o d ę ;  dwie minuty  u p ły n ę ło ,  
u b io t  nie w ypłyną ł.  P rze s t rach  ogarnął  wszystkich to ­
w arzyszy  i kilku z nicli posp ieszy ło  mu w  pom oc.  W y ­
doby to  go z w o d y ,  ale juz n ieżyw ego ;  uży to  wszelkich 
środków , ale dotrzeć  się go nie by ło  można. Żałują  go 
powszechnie ,  nie tylko dla tego, ze b y ł  człowiekiem u- 
czeiwego charak teru ,  ale nawet, ze tylu nieszczęśliwym 
życic ocalił .

M i a s t o  S a n  S a l v a d o r  de G uatim ala ,  w r zeczy - 
p o sp o l i te j  S rcdn ić j -A m cryk i , będące  stolicą rządu ,  by ło  
wn;ijwiększc'm przerażeniu ,  iż od zieini omal poch łon ię tem  
nie zostało .  Zacząwszy od  21. marca b. r. by ło  tam 
o k ro p n e  trzęsienie  ziemi, które najszczcgólniej 21. i 27. 
doszło  do  najwyższego stopnia.  Przy  tern zdarzeniu 
zapadła  się o kilka mil od miasta leząca góra i zniknęła 
razem  z mieszkańcami leżącej na niej włości.  Przez siedm

godzin przestała  p łynąć  rzc'ka; ziemia popękała  prawie  
na całćj przestrzeni  miasta , a mieszkańce koczowali ua 
p o i u ,  by od upadająpych , m urów  zagrzebanymi nic ze ­
stali. Nieustające wstrząśnicnia i o k .o p n y  ło sko t  p o d ­
ziem ny kazał się onaw iać ,  iż u  bram San Salyadoru 
znajdujący się w u lk a n , w krótkim czasie całe miasto 
w  p e rzy n ę  obróci.

B r a z y l i j a .  P iękna Brazylija  leży w ś rodku  p o ­
łudniow ej p ó łw y sp y  Ameryki.  Niezmierzone, odwieczne 
łasy, nieskończone sawanny,  szćrokic rzćlti, n ieprzebyte  
gory , pow ierzchna  ziemia kwiatami i bujneini kłosy o 
zdobna,  n głębia w zło to  i dyjameniy obfitująca ,  o lb rz y ­
mia roślinność,  po jedyńcze  p lanlacyjc  pośród  rozległych 
puszcz,  up raw ione  okolicy nadbrzeżne, miasta handlow e 
z przepyszucm i portam i i t. d. znam ionują  len kraj i 
j'cgo p o łożen ie  pod  zwrotnikiem. G łó w n ą  rzćką Brazylii 
jes t  M a r a n n o n , czyli rzeka Am azonek ,  tak sze roka ,  *2 
piehwsi w tych s tronach  żeglarze z zadziwieniem jeden  
drugiego p y t a l i : uM ar a non?  (Jeslżcto  morze lub nie ?)« 
Drzew o brazylijskie  nadało  imię temu krajowi , nic zaś 
odw ro tn ie  , a lbowiem brasil w  języku  portpgatsKim 
żarzący węgiel oznacza.

N i e s z c z ę s n e  f u t r o .  N apoleoo  da ro w ał  b y ł  jod- 
nćj z sw oich  sióstr bogate fu t ro ,  którera się w p rzó d y  
sam odziewał.  Jednego  dnia, b y ło to  właśnie na początku 
w ojny  hiszpańskiej,  jadąc  zrana na spacer ,  rozkazał,  aby 
mu B erth icr  z swoim jencra lnym  sztabem  towarzyszy ł .  
Jed en  z ad ju tan tów  odznacza ł  się świetnym i bogatym  
ubiorem , a cćsarz, który od  niejakiego czasu zwrócił  nań 
swą uwagę, post rzeg ł  nagle ow e futro, k tó re .b y ł  d a ro w a ł  
swojej s io s t r z e , a w które ona przez  p łochość  ustroim 
swojego ulubieńca N apo leon  każe natychm iast  przywołać  
do siebie oficera i rzecze do niego ostro: #A co wćpan  
tu  r o b i s z ?  Takie futro nic do p o p i só w  na po lach  E lize j ­
skich. M arsz  do Hiszpanii  1 F u t ro  to je s t  jeszcze za su ro ­
w e / k a ż  go sobie w p rzó d y  wygarbować k u lam i ,  a po-  
tćm możesz się nićm szczycić.* Nadarem nie  wstawia ł  
się  Bcrth ier  zą s t rw ożonym  m łodzieńcem  , nadaremnie  
b łagała siostra  za upokorzonym  swym ulubieńcem; ws*y- 
stko nic nie p o m o g ło ,  cesarz by ł  nieugięty . »Strójcie 
swoje lalki jak się wam p o d o b a ,« rzekł,  »aie do moich 
oficerów  się nie mieszajcie.* M łody  b o h a tć r  przeprawi* 
się  przez Piryncje  i po leg ł  w  pic'rwszej bitwie. Zyskał 
on  p ła s zc z ,  ale by ł to  płaszcz Dejauiry.

R o z r y w k i  p e r s k i e .  P e rso w ie  zabawiają się g ra­
niem w szachy, muzyką, tańcem  i opow iadan iem  bajek, 
jednakże teini sztukami zajmuje się tylko pewna klasa, 
k tó ra  za to je s t  p ła tna .  Persow ie  znakomici lubią p o ­
lo w a n ie ,  a niewiasty ich spólne  kąpanie się w spania- 
łych  ł a ź n ia c h , które w każdym p a łacu  się znajdują- 
W  na jnow szych  czasach przem yślają  już  także o tea t rach .

M i e j s k a  r a i l i c y j a  p ł c i  ż e r i s k i e ' j .  W  znacz- 
nćin, przeszło 10,000 mieszkańca liczącćm mieście PavoVe > 
na wyspie  L nzon ,  jednćj z g łówpych w ysp Filip ińskich’ 
n i e d a le k o  Manilli , jes t  szczególniejsza tnil icyja mi^jsNo- 
Jes t to  bowiem  pułk z dwiestu pięknie  ubranych  m ło­
dych  dziewczyn, mającycli  13 do 14 lat, które  podczas 
wszelkich festynów występują  w paradz ie .  Dziewczy0 
te szykują się w batalijon i w y konyw ają  pop isy  
drewniancini strzelbam i,  h tóremi w  czasie odgłosu  bęo 
nów  b a rd .o  zręcznie robić  umieją. N iewiadom o 2*ą 
w zwyczaj poszed ł  ten pu łk  Amazonek.

P r z e p o w i e d n i a .  P e w n y  angielski dzietinik Zi1 
powiada dla kraiów europejsk ich  p ięk n ą ,  P rz.yJelI1pn 
jesień i ł a g o d n ą ,  nie bardzo  śnie'żuą zimę. O pićra  o 
dom ysły  sw oje  na obecnych  zjawiskach natury.

Rcdaktór J a n  Nep. K a m iń sk i . Druh Piotra PiUcra, we Lwowie.


